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* i,ryczajne ogłoszenia za  w ierjt 
Szpaltowy drobnym  drukiem  albo 
jego  miejsce 10 h. W iadom ość 
pryw atne umieszczone po zapi 
skach kron ikarsk ich  i w „Nade- 
słanem “ za jeden  wiersz drobnym 
drukiem  20 h .—O głoszenia na  in ­
nych miejscach lub ogłoszenia ca­
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BłćwnE cechy polskich stronnictw 
liberalnych.

Ubiegłego tyguania pisaliśmy o tem, ze 
w  imię dobra narodu i polskiego ludu trzeba 
koniecznie zrobić podział naszych polskich 
stronnictw  politycznych, by rozjaśnić nieco 
ten  chaos, jaki panuje w polityce. A zwła­
szcza lud mieszczański i wiejski puda naj­
częściej ofiarą tej nieświadomości i k tokol­
w iek do niego przyjdzie, a odezwie sią wy­
mownie i uderzy w jego bolączki, już idzie 
za nim i po jego staje stronie. W ten spo­
sób stronnictw a, k tó re  są złe i szkodliwe, a 
przynajmniej niebezpieczne, dostają sią do 
duszy ludu, jednają dla siebie zwolenników, 
a  potem m andaty poselskie i władzą. To też 
życie polityczne u nas wiele często przynosi 
szkody zam iast pożytku i publicznego dobra, 
mając za cel jedynie i wyłącznie niemal zdo­
bycie m andatów i władzy drogą pochlebstw 
wzgledera wszystkich i we wszystkiem. [ je ­
steśm y pewni tego, że gdyby nasz lud miej­
sk i i wiejski znał ireść i cele naszych stron ­
nictw, to wiele z niob opuściłoby w jednej 
chwili z oburzeniem i nie dopuściłoby ich wią- 
cej do swych zagród. Za obowiązek tedy 
wziąć sobie chcemy, by tego rodzaju oszu­
stw a polityczne zwalczać bezlitośnie i pro­
wadzić szeregi polskiego ludu tam, gdzie jego 
dusza być pragnie.

I nie odstępHjemy od tego podziału, jaki 
zrobiliśmy w przeszłym tygodniu, ale pow ta­
rzam y go jeszcze teraz, że jedne ze stron ­
nictw  politycznych zaliczamy do chrześciań- 
skich, a drugich stanowczo do tego szeregu 
zaliczać nie możemy, ho one sam e chrze- 
ściańskiego wypierają sią charakteru  i dla­
tego nazywamy je  l i b e r a l n e m i .  Zastrze­
gamy się natom iast, że mówimy tu tylko o 
stronnictw ach polskich, k tó re  narodowo-pol- 
skiego trzym ają się sztandaru.

Lecz nim je  rozdzielimy, musimy wpierw 
wyjaśnić nieco, jak ie  to cechy znamionują u 
nas w Galicyi polskie™stronnictwa liberalne, 
których to  natom iast cech stronnictw a chrze- 
ściańskie nie mają.

Podniesiemy zaś tylko cechy najważniej­
sze i najbardziej bijące w oczy.

Pierwszem znamieniem stronnictw  libe­
ralnych u nas je s t  to, że uwzględniają one 
w swych program ach i działaniu tylko in te­
res  i spraw ą n a r o d o w ą ,  a natom iast zu­
pełnie w jk luczają  życie religijne. Religią u- 
w ażają za rzecz dowolną dla każdego a nie 
konieczną, dlatego też w rozwoju życia na­
rodowego nie znają zasad i praw religii chrze- 
ściańskiej, o nich niema u nich wzmianki 
nigdy ani słówkiem.

Stronnictw a liberalne żadnych moralnych 
p raw  cbrześciańskich nie uwzglądniają, one

uznają tylko praw a ludzkim podyktowane 
rozumem i na tej podstawie raczą tylko cza­
sem oświadczyć, że religią bronić chcą przed 
krzywdą jak  każdą inną jednostkę społeczną. 
Uzyii krótko mówiąc, liberalne stronnictw a 
nie znają Boga i praw  .lego, tylko niektóre 
z nich uznają jeszcze ze wzglądów narodo­
wych kult Matki Boskiej Częstochowskiej i 
poza tem  nic więcej.

Drągiem  znamieniem naszych liberalnych 
stronnictw  jes t ich s t o s u n e k  d o  k a t o ­
l i c k i e g o  d u c h o w i e ń s t w a .  Tu wido­
cznym je s t tylko pewien rodzaj jakiegoś po­
gańskiego zabobonu religijnego. Duchowień­
stwo uw ażają one za jakąś  kastą, nie należą­
cą do organizmu narodowego, ale stojącą poza 
jego  życiem i dlatego jes t dążeniem w szyst­
kich stronnictw  iiboralnych wykluczyć du­
chowieństwo z publicznego życia narodowego. 
A tylko w miarę potrzeby i okoliczności, 
gdzie okaże sią konieczność, tam  duchowień­
stwem  się p o s ł u g u j ą ,  ale go do równo- 
rządnej z innymi stanam i pracy narodowej 
dopuszczać nie chcą, ale gdzie można, tam 
duchowieństwo zwalczają, albo skrycie albo 
jaw nie i nieraz najnfcgodziwszymi środkam i. 
To również je s t  ważua, a wszystkim  stronni­
ctwom politycznym liberalnym wapólna cecha.

Dalszą nadzwyczaj charakterystyczną ce­
chą naszych polgfkir* stronnictw  liberalnych 
jo si ich s t o s u n e k  « » i y d ó w .  Tu w prost 
przeciwna panuje zasada. Wzglądem żydów 
panuje u nich bezwględne braterstw o, nieo­
graniczona tolerancya czyli usłużność dla ży­
dów na każdym prawie kroku, żydów u- 
ważają stronnictw a liberalno za konieczną 
podpoią narodową, bez Żydów, tw ierdzą 
liberali, Polska przepadłaby na zawsze, po- 
chłonąliby nas Niemcy i Rusini. Żydzi, w e­
dług zdania liberałów, nie są bynajmniej od­
rębnym narodem, ale to nasi bracia Polacy, 
tylko nie katolickiego lecz »mojżeszowego« 
wyznania, bliżsi nam od w szystkich innych 
Słowian. Ktoby się edważył robić różnicą 
między Żydem a Polakiem, ten według libe­
rałów gotuje tylko zgubę Ojczyźnie, o jaką  
przyprawili ją  niegdyś Targowiczanie. Nie 
ma co bronić sią przed wyzyskiem żydow­
skim  mówią nie można robić różnicy, czy 
sklep, w arsztat, kamienicę, fabrykę, gospo­
darstw o lub dwór ma Żyd czy Polak, bo to 
je s t w szystko jedno, w szak to wszystko po­
zostaje w kraju  i je s t m ajątkiem  krajowym . 
Można Żydów wybierać posłami, wynosić ich 
na burm istrzów  i prezydentów miast, nawet 
i stołecznych, bo to są przecież Żydzi-Polacy. 
Takie to bzdurstw a i niesłychane gdzieindziej 
rzeczy prawdą nain o Żydach nasi liberali. 
A Żydzi, widząc że mają pewnych obrońców 
nietylko w socyalnych dem okratach, ale ró ­
wnież i w stronnictw ach liberalnych, rozpie- 
nają się bezczelnie coraz bardziej, stają  sią

w kraju coraz wiąkszymi panami, dygnita- 
rzami i bogaczami, a my Polacy wpadamy 
w nędzą i w żydowska niewolę.

W reszcie wymienimy jedną jeszcze cechę, 
znamienną u wszystkich stronnictw  liberal­
nych. U nich zazwyczaj je s t t a k : c o i n n e ­
g o  m ó w i ą ,  a co i n n e g o  r  o]b i ą.

One dlatego nazywamy liberalnemi. bo 
wszystkie głoszą hasła wolności. Narodom 
głoszą wolność od państw  wszechwładnych, 
poszczególnym klasom ogłaszaja wrolneść spo­
łeczną, a wszystkim mają nieść wolność pod 
pod każdym wzglądem — Bogiem, królem , 
panem i gospodarzem ma być każdy dla sie­
bie człowiek i żyć niezależnie od nikogo.

.ledne z liberalnych stronnictw  głoszą 
przedewszystkiem  wolność narodową, drugie 
targają  sią na odwieczne i przyrodzone pra­
wa również w imię wolności, inne prowadzą 
społeczną walkę, siejąc nienawiść we wła­
snym narodzie, tak  samo pod hasłem w ol­
ności narodu i ludu.

Takiemi samemi drogami, jak  idą stron ­
nictwa liberalne gdzieindziej, ta k  również 
dzieje się i u nas. Jedno ze stronnictw  libe­
ralnych, by dać wyraz swym zasadum wol­
ności, oddaje zarządy m iast i ich ludność 
w całkowitą zależność żydowską. Inne zn >wu 
głosi, że ma paten t na wolność Polski a 
w swej polityce oddaje nas Polaków  w Ga- 
llcyi w  ręce Niemców, w Królestwie zaś Pol- 
jLJem stało się w ierna służką Moskali. Je ­
szcze inne liberalne stronnictw o nasze gro­
miło do niedawna szlachtę w imią wolności 
ludu tak  zajadle, że zanosiło sią na domową 
wojnę, lud dc odstępstw a od w iary prow a­
dziło, a dziś tym samym wrogom służy jak  
pies wiernie, w'szechwładztwo wiejskiego lu­
du chce narzucić innym stanom , kłamliwe 
nadto napaści wypisuje na Kościół, jak  opisy 
zbrodni w klasztorze, której nie było wcale.

W szystkie tedy głoszą jako  jedyną zbawczą 
ideą — wolność, jakby na trójnogu opartą, 
k tó ra  jednak  niektórym  tylko ich jednostkom  
przynosi korzyści, a w rzeczywistości ludo­
wi i narodowi gotują niewolą gorszą od do­
tychczasowej, a tem samem zgubą.

Rozdrabnianie 
gospodarstw włościańskich.

Przed kilku tygodniami zamieściliśmy ar­
tykuł: dzielić czy nie dzielić gospodars tw 
włościańskich i w odpowiedzi  na to pytanie 
przytaczaliśmy zdania samych włościan go­
spodarzy zamieszczone w „Przewodniku Kó­
łek rolniczych". Były one prawie wszystkie 
przeciwne zbytniemu rozbranianiu małe.i wła­
sności rolnej.

[Magazyn mebli SZCZEPANA C03KA
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poleca  w wielkim wyborze ko mpletne  urządzenia pokoi 
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Obecnie w tern samem piśmie spotykamy 
gruntowny w tej sprawie artykuł jedntgo z 
naszych uczonych profesorów. Dla lepszego 
jeszcze poznania istoty rzeczy, o którą chcdzi, 
i doniosłości następstw  rozdrabniania gospo­
darstw, przytaczamy ten artykuł prawie w ca­
łości:

Jak wiadomo, w interesie każdego orga­
nizmu społeczno-politycznego, czy to gminy, 
czy powiatu, czy kraju, czy wreszcie państwa, 
jest, aby się jak najlepiej w porównaniu z 
innymi przedstawiał, to znaczy, aby miał jak 
najwięcej mieszkańców, którymby się jak naj­
lepiej powodziło. W szystkie rządy czy zarzą­
dy gminne, powiatowe, krajowe, państwowe, 
wszystkie rady gminne, powiatowe, krajowe 
(sejmy) czy państwowe starają się, a przy­
najmniej starać się powinny o to, aby mieć 
jak najwięcej obywateli, aby było jak najwię­
cej zdrowych, jak najwięcej zamożnych, jak 
najwięcej oświeconych, jak najwięcej moral­
nych, jak najwięcej szczęśliwych. Aby się stale 
coraz dalej mnożył dobrobyt, potrzeba: 1) do­
brego rządu, 2) mądrych ustaw, 3) szczerej 
chęci i dobrej woli ludności, 4) znacznych 
środków materyalnych czyli podatków na u- 
trzymanie dobrego rządu, szkół i różnych za­
kładów, urządzonych dla poparcia dobrobytu 
tej ludności.

Jakąż przedstaw ia wartość nasz stan wło­
ściański dla kraju jako całości?

Galicya posiada bardzo dużo włościan, 
jest w kraju przeszło milion gospodarstw  rol­
nych. Gdyby sama ilość decydowała o poży­
tku, gdyby w samej ilości tkwiła cała siła, to ­
by Galicya mogła uważać się za bardzo szczę­
śliwą. Niestety tak kraj, jak gospodarz musi 
się liczyć z tern, że o wartości decyduje obok 
ilości także i jakość. O wartości koni roz­
strzyga nie ilość, ale jakość, jeden koń mo­
że łatwo większą mieć wartość sprzedażną, 
niż cztery inne; tak samo od jednej krowy 
można łatwo więcej udoić mleka, niż od 5 
innych, a i z jednego morga może rolnik wię­
cej zebrać, niż z 10 innych. Zależy to od ja­
kości konia, krowy i gruntu. Chłopi, siedzą­
cy na maleńkich gospodarstwach, to dla kraju 
jak dla gospodarza wydmy piaszczyste albo 
moczary, sitowiem porosłe, albo konie ze zer- 
wanemi nogami. Kłopotu dużo a pożytku ma­
ło albo i nic, choć na liczbę masa. A nawet 
krajowi gorzej z biednem włościaristwem, niż 
gospodarzowi z nieużytkami. Gospodarz mo­
że porzucić nieużytki, pojechać nawet w świat,

a kraj nie może pozbyć swych biedaków, któ­
rzy go w różny sposób na wydatki narażają.

W kraju tak biednym, jak nasz, jest da­
leko więcej niż w innych ludzi chorych, sła­
bowitych i ułomnych kalek, niezdolnych za­
pracować na życie, potrzebujących zatem le­
czenia w szpitalach, utrzymania w przytuł­
kach, jałmużny.

Galicya może wprawdzie dostarczyć wiel­
ką ilość rekrutów, ludzi zdolnych do służby 
wojskowej, jest to jednak mała korzyść, wy­
nikająca z wielkiej liczby ludności, bo wojsko, 
aby ono mogło służyć na obronę kraju, trze­
ba uzbroić, wyżywić, pobudować mu koszary 
i twierdze, ale Galicyę stać tylko na utrzy­
manie mniejszej części tego wojska.

Pochodzi to stąd, że Galicya ma b a r d z o  
m a ł ą  s i ł ę  p o d a t k o w ą ,  to znaczy, że jej 
ludność, jako złożona z drobnych włościan, 
mało płaci podatków tak bezpośrednich jak 
też i pośrednich, płaconych przy sposobności 
kupowania pewnych towarów jak np. cukru, 
nafty, soli, trunków, mięsa. I nie tylko na u- 
trzymanie swego wojska nie ma Galicya do­
statecznych środków, ale na wszystkie inne 
cele konieczne lub bardzo pożyteczne dla lu­
dności brak środków tak dalece, że się zale­
dwie może dziesiąta część robi z tego, coby 
robić trzeba pilno, o co się ludzie dopomi­
nają na zgromadzeniach, w stowarzyszeniach, 
w sejmie. Można śmiało powiedzieć, że obfi­
tość w ludność biedną, to nędza dla gospo­
darki krajowej. Im więcej warstw  biednych, 
tern więcej trzebaby wydać na poparcie i po­
moc dla nich, ale tern mniej można spodzie­
wać się od nich wydobyć w formie poda­
tków.

Ale tylko zarządowi krajowemu daje się 
we znaki ubóstwo rozdrobnionego stanu wło­
ściańskiego. Rolnicy, którzy zaledwie tyle z 
roli w ydobędą, ile im jest potrzebne do prze­
życia, nie mają za co kupować produktów 
przemysłowych, służących do gospodarstwa 
domowego, maszyn ulepszonych i przyrządów 
rolniczych, ubrań i przedmiotów, służących 
do uprzyjemnienia życia, czyli, jak się to na­
zywa, posiadają małą siłę konsumcyjną (spo­
żywczą). Jest to jedna z ważniejszych przy­
czyn ogromnie powolnego rozwoju przemysłu 
w Galicyi; przemysł nie może się rozwijać, 
bo brak mu zbytu na jego wyroby wśród 
głównej masy ludność^ którą stanowi roz­
drobnione włościaństwó. Kiedy chłop coś wy­
produkuje, to może to zużyć w swojem go­

spodarstwie, przemysłowiec przeciwnie nicze­
go ze swoich wyrobów do własnego gospo­
darstw a nie potrzebuje, wszystek swój pro­
dukt musi sprzedać, na wszystko musi zna­
leźć nabywcę, a o tego trudno w naszym 
kraju.

Powtarzają często chłopi, że oni „żywią 
panów", że z ich ciężkiej pracy utrzymują się 
wszystkie inne warstwy społeczne. I niewąt­
pliwie jest to prawda, tylko musimy dodać, 
że chłopi nie żywią panów z łaski. Panowie 
tj. wszystkie inne warstwy społeczne są chło­
pom koniecznie potrzebne i muszą im się do­
brze za to żywienie odwzajemniać, kiedy ich 
chłopi tyle czasu na całym świecie cierpią. 
Jeżeli chłopi w ogóle żywią panów, to musi­
my powiedzieć, że chłopi w naszym kraju 
źle żywią panów, gorzej niż w bardzo wielu 
innych krajach, że tych panów głodzą, krzy­
wdzą, bo dobrze wiadomo, że po naszych 
miastach bieda, aż piszczy. R o z d r o b n i e n i e  
g r u n t ó w  n i e  t y l k o  s p r o w a d z a  b i e ­
d ę  n a  c h ł o p ó w ,  a l e  r o z s z e r z a  j ą  
t a k ż e  n a  c a ł y  k r a j ,  na inne warstwy lu­
dności.

Bogaty chłop daje bogactwo całemu kra­
jowi. Przykładem tego doskonałym jest D a­
nia. W Danii czwartą część (25 prc.) w ogól­
nej liczbie gospodarstw rolniczych sianowią 
takie, które mają 28— 107 morgów gruntu, a 
należy do nich połowa (50 prc.) wszystkich 
gruntów w kraju. Tymczasem w Galicyi go­
spodarstw a mające po 2 0 — 100 morgów, sta­
nowią mniej niż dwudziestą część (5 prc.) 
ogólnej liczby gospodarstw  (tj. 5 razy mniej 
niż w Danii), a należy do nich mniej niż dzie­
siąta część (10  proc.) gruntów naszego 
kraju. Gdy u nas rolnictwo tak nizko stoi, 
że czwartą część zboża (względnie mąki i t. 
d.), które nam jest potrzebne do wyżywienia; 
się, sprowadzać musimy z Węgier, a chłopi 
schodzą na dziady, to w Danii rolnictwo stoi 
najwyżej na całym świecie, dzięki stowarzy­
szeniom i szkołom rolniczym. Świetny rozwój 
rolnictwa i zamożność chłopów umożliwiła 
bardzo pomyślny rozwój przemysłu w Danii, 
chociaż to kraj, który nie ma ani węgla, ani 
żelaza, ani innych minerałów pożytecznych 
oprócz gliny i wapna. W Danii żyje z prze­
mysłu czwarta część ludności (25 prc.), gdy 
w Galicyi cztery i pół razy mniej (tj. 5 7 prc.). 
Tego wspaniałego przemysłu w Danii nie mo­
żna niczem innem wytłomaczy^, tylko tern, 
że Dania posiada oddawna tak znaczną li-

Żydzi panami świata!
(Ciąg dalsz) )

„Powiadają, że mnóstwo żydów przy­
stępuje do chrztu. To wcale nie szkodzi. 
Ochrzczeni posłużą nam właśnie i będą dla nas 
stopniami, po jakich wejdziemy na drogi no­
wo odkryte, obecnie jeszcze nam n ieznane; 
albowiem neofici trzymają się zawsze nas i 
pomimo chrztu ich ciała, duch i umysł zo­
stają prawie zawsze żydowskiemi.

„Nadejdzie czas — za sto lat najpóźniej— 
że me żydzi będą przechodzili na wiarę chrze- 
ściańską, lecz w skutku połączeń fizycznych, 
chrześcianie będą się starali zostać żydami, 
ale wówczas Izrael z pogardą ich odepchnie.

„Naturalnym wrogiem dla żydów jest Ko­
ściół chrześciański, powinniśmy zatem ze 
wszystkich sił naszych wszczepiać weń wol­
nomyślność, sceptycyzm, niewiarę, schyzmę, 
a podniecać wszelkie kłótnie i swary między 
rozmaitemi sektami chrześciańskiemi. W logi­
cznym porządku rzeczy, zacznijmy od księży, 
ogłośmy przeciwko nim otwartą wojnę, ota­
czając ich podejrzeniami i drwinkami, śle­
dząc pilnie i wyjawiając skandale prywatne­
go ich życia".

„Największyrrt wrogiem Kościoła była za­
wsze oświata, wypływająca z rozpowszechnie­
nia szkół publicznych, powinniśmy się więc

starać pozyskać wpływ na młodzież. Pretekst 
postępu cywilizacyi pociąga za sobą równo­
uprawnienie wszystkich religij, a zatem wy­
starczy najzupełniej do wykreślenia nauki 
religii z programu chrześciariskich szkół. Ży­
dzi zaś potrafią otrzymać katedry nauczy­
cielskie we wszystkich tychże chrześciańskich 
szkołach i zakładach wychowania. Wypłynie 
stąd, że religijne wykształcenie pozostać musi 
w zakresie domowego wychowania ; a ponie­
waż na to nie starczy dosyć czasu w najwię­
kszej części familii chrześciańskich rzecz 
naturalna, że duch religijny stopniowo upa­
dać będzie aż do zupełnego zatracenia. 
W ywłaszczenie Kościoła z posiadłości ziem­
skich sprawi to, iż w krótkim bardzo czasie 
posiadłości te, jako należące do rządów, przej­
dą w nasze ręce za pożyczki, jakie tymże rzą­
dom czynić nie przestaniemy, a wszystkie te 
okoliczności wyjdą na naszą korzyść i potę­
gę, do której dążymy".

„Wszelki handel połączony ze spekulacyą 
i wypływającemi z niej korzyściami, nie po­
winien wychodzić z rąk naszych, boć to prze­
cie — że tak powiem — jest wrodzonem pra­
wem żydów. Najpierw powinniśmy zawładnąć 
handlem spirytusu, masła, ziarna i sierści, a 
wtedy będziemy posiadali w naszych rękach 
rolnictwo i całe gospodarstwo wiejskie. My 
potrafimy zawsze dostarczyć ziarna i dla 
wszystkich, lecz jeżeliby powstały jakieś me-

ukontentowania między ludem, wypływające 
z drożyzny i z niej pochodzącej nędzy — z ła­
twością możemy zwalić winę na rządy i wznie­
cić jakieś zamieszanie, bo każda rewolucya, 
każde wstrząśnienie, przysparza nam kapitału 
i zbliża do wytkniętego celu.

„Wszelkie posady rządowe muszą być nam 
dostępnemi, a skoro tylko je otrzymamy, prze­
biegłość i pochlebstwa żydowskich faktorów 
z rozmaitych klas i postaci, dopomogą nam 
dojść tam, gdzie są prawdziwe wpływy i pra­
wdziwa potęga. Rozumie się samo przez się, 
że mowa jest o takich posadach tylko, które 
przynoszą ze sobą zaszczyty, władzę, przywi­
leje i z tego wszystkiego wypływające zyski, 
albowiem te posady, których udziałem jest 
wiedza i praca a mierne wynagrodzenie, mogą 
zostawać przy chrześcianach. Frawnictwo jest 
dla nas bardzo ważną rzeczą. Adwokatura to 
wielki krok naprzód, bo fach ten prowadzący 
do najwyższych szczebli godności, najwięcej 
idzie w parze z chytrością i krętactwem, ja­
kie są w nas od dzieciństwa wpajane i uwa­
żane za zalety, a które tak potężnie moga 
dopomódz nam wznieść stę do władzy i do 
wywierania wpływu na stosunki naszych na­
turalnych a śmiertelnych nieprzyjaciół... chrze- 
ś c ia n !“

„1 czemuż żydzi nie mieliby być ministra­
mi oświaty publicznej, kiedy tyle razy byli 
już ministrami skarbu?... — Żydzi muszą ró-

Od 15-tn  la t  is tn ie ją c y dawniej Józefy Nowińskej •»»>>• Horakowej
Krakowie przy ul. M ikołajskiej I. 14. — Telef. Nr. 2 4 8 .

pod osobistem kierownictwem emer. ofic. poi. ANTONIEGO HORAKA.
Urządza pogrzeby o ł  skromnych do najwspanialszych, posiada wielki skład trumien metalowych oraz dębowych i innych własnego wy*

Posiada groby wieczyste. Uskutecznia przewóz zwłok w kraju i z zagranicy.—Ceny umiarkowane.

Zakład pogrzebowy «
robn.
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czbę gospodarstw  kmiecych, które dużo ku­
pują wyrobów przemysłowych, a kupują, bo 
mają za co kupować.

Ogólny stan gospodarczy w Danii w po­
równaniu z Galicyą najlepiej przedstawia ilość 
ludzi, mających najmniej po 1200 koron ro­
cznie dochodu, tj. obowiązanych u nas do 
płacenia podatku osobisto-dochodowego. Otóż 
takich ludzi z dochodem najmniej po 1200 
koron rocznie jest w Danii sześć razy wię­
cej niż w Galicyi, to znaczy, że ludność duń­
ska jest sześć razy bogatsza od ludności na­
szego kraju. A nie myślcie, że grunta w Da­
nii są lepsze od gruntów w naszym kraju, 
jeszcze około 1865 roku trzecia część Danii 
była nieużytkiem, pustkowiem pokrytem szcze­
rym piaskiem, na którym tylko wrzosy rosły.

Rozdrobnienie gruntów w Galicyi powo­
duje dalej zbyt w o l n y  p o s t ę p  o ś w i a t y ,  
ogólnej wiedzy zawodowej czyli rolniczej w 
kraju. W prawdzie zdobyć oświatę może ka­
żdy, bo szkoła ludowa nie tylko jest bezpła­
tna, ale nawet przymusowa, ale musimy przy­
znać, że daleko łatwiej oświaty nabrać temu, 
kto jest zamożniejszy, kto ma na kupno ksią- 
rżek, kto jest mniej sterany i przygnębiony.

Ciemnota i nędza ściśle związana z roz­
drobnieniem gruntów rodzą w następstw ie 
g r z e c h i  w y s t ę p e k .  Ewangielicznaprzypo­
wieść o uchu igielnem, przez które łatwiej 
jest przejść wielbłądowi niż bogaczowi wnijść 
do królestwa niebieskiego, jest tylko prze­
strogą dla bogatych, nauką moralną, bo sta­
tystyka kryminalna dowodzi, że ogromną wię­
kszość zbrodni popełniają nędzarze i nieo- 
iw ieceni. Nędza to zły doradca, który najsil­
niej kusi wśród ciemnoty. Zamożniejszego, 
takiego, co mu się dobrze dzieje, nic nie pcha 
gwałtem do zbrodni, a dużo powodów wstrzy­
muje od niej. W naszym kraju znacznie wię­
cej kłótni, bójek, morderstw, kradzieży, zna­
cznie więcej procesów, znacznie więcej kry­
minalistów, niż w innych zamożniejszych kra­
jach, zwłaszcza krajach rolniczych. Jest to nie 
tylko wstydem dia nas, ale naraża kraj na 
wielkie wydatki, a ludzi na straty i koszta.

r/n ież  stanąć wszędzie jako pracodawcy, aby 
znieść praw a Goimów (niewiernych grzeszni­
ków), wymierzone przeciw dzieciom Izraela. 
M y  zaś z naszej strony, zostaniemy wiernymi 
na wieki prawom przekazanym nam przez 
ojców naszych, to j e s t : przechowaniu w ser­
cach naszych nieprzebłaganej nienawiści dla 
w rogów  i nieprzyjaciół Izraela...

„Zresztą już nie potrzebujemy praw  dla 
obrony naszej, bo takowe z t. zw. postępem 
oywilizacyi, zostały prawie wszędzie w Euro­
p ie  już nam nadane. W obecnej więc chwili 
powinniśm y się starać o nabycie takich je­
szcze praw, które wyłącznie mogą być ko- 
rzystnemi dla naszego ludu, jak naprzykład 
łagodne piawo o bankructwie uchwalone w 
celu humanitarnym, stałoby się w naszem 
ręku bogatszą kopalnią złota, aniżeli niegdyś 
owe nieprzebrane kopalnie Kalifornii".

Żydzi powinni stanąć na czele wszelkich 
towarzystw spekulacyjnych, nie narażając się 
jednakże na żadne niebezpieczeństwo, które-* 
by mogło powstać z nadużycia praw krajo­
wych, jakie przez swą przebiegłość powinni 
zręcznie omijać, i dlatego powinni się odda­
wać takim tylko naukom, które idą w parze 
z chytrością i przebiegłością im wrodzonemi, 
a  które z tego powodu są dla nich łatwiej- 
szemi. Najporęczniejszem jest dia żydów kie­
rować się na doktorów praw a i medycyny, 
kompozytorów muzyki, autorów w rozmaitych 
przedmioiach ekonomicznych, a to z przy­
czyny, że wszystkie te powołania i zajęcia 
nierozłączne są ze spekulacyą. Co do sztuk 
pięknych, nasi wynajdą rozmaite sposoby na 
dobre przyjęcie debiutanta i chociażby ten był 
zwykłą marnością, potrafią otoczyć go pewnem 
kadzidłem pochlebstw  i zachęty

Jeszcze możnaby wiele przytoczyć ciem­
nych i przykrych stron naszego życia, których 
źródła upatrywać należy w rozdrobnieniu go­
spodarstw  włościańskich. Nie będziemy ich 
już tutaj omawiali, jak nie omawialiśmy bez­
pośrednich skutków rozdrobnienia dla wło­
ścian. W szystkie te ujemne skutki rozdrobnie­
nia powinny nakłonić chłopów do tego, aby 
starali się za wszelką cenę bezwarunkowo 
z e r w a ć  z d a l s z e m  r o z d r a b n i a n i e m  
gospodarstw  swoich, tak z miłości własnej, 
z dbałości o swój stan rolniczy jak i z mi­
łości ojczyzny, z pragnienia, aby się całemu 
krajowi i wszystkim, jego mieszkańcom jak 
najlepiej działo.

Jeżeli tylko chłopi przyjdą do świadomo­
ści, że zwyczaj dzielenia jest szkodliwy, a do 
tego dojść powinni i dojść wreszcie muszą, 
to znajdą i sposoby, jak się od niego po­
wstrzymać, jak się go pozbyć. Jak będzie peł­
na powszechna u ludu świadomość szkodli­
wości dzielenia, że to po prostu jako mno­
żenie nędzy w kraju, zbrodnia przeciw stano­
wi włościańskiemu i przeciw społeczeństwu 
całemu, to musi za nią pójść stanowcza i go­
rąca wola, która wysili się, aby znaleźć spo­
soby unikania tego szkodnika.

Dr. Franciszek Bujak.

Klęska narodów.
250 milionów na nowe okręty wojenne 

w Anstryi.
Trzeźwy rozum  obywatela austryac- 

kiego staje  przed niełatwą do rozw iązania 
zagadką. Od la t k ilkunastu  nie było wojny 
w Europie, najcięższe zawikłania załatwiano 
na drodze dyplomatycznej, i w takiej wła­
śnie chwili powszechnego w strę tu  do wojny, 
w s z y s t k i e  m o c a r s t w a  E u r o p y  przy­
stępują do nowych, o g r o m n i e  k o s z t o ­
w n y c h  z b r o j e ń !  W chwili, gdy potrzeba 
pokoju dla życia ekonomicznego narodów 
w y k l u c z a  w p r o s t  m o ż l i w o ś ć  w o j n y ,  
Anglia, Niemcy, Rosya, Francya, Austro-W ę- 
g ry  i Włochy rzucają nowe m i l i a r d y  w 
paszczę molocha m ilita ryzm u!... Dla adm ira­
łów i generałów powiększanie »siły zbroj­
nej* m a może za sobą jak ie  usprawiedliwie­
nie, ale dla ludów, płacących podatki i żą­
dnych pokoju, pozostanie ono zagadką nie 
do rozwiązania. Je s t ono przytem  zbyt ko­
sztow ną zabaw ką i zbyt niebezpieczną, by 
można przejść nad nią do porządku dzien­
nego.

Nowe zbrojenia dokonyw ują się głównie 
w k ierunku  budowania jak  najw iększych i 
najliczniejszych o k r ę t ó w  w o j e n n y c h ,  
owych kolosów morskich, zwanych »dread- 
gnoughtami*, o jakich jeszcze niedawno te­
chnika nowoczesna nie marzyła. Dotychcza­
sowe typy pancerników uchodzą już  za prze­
starzałe... w dokach portow ych pracuje się 
nad stw orzeniem  lepszych, t. j. kosztow niej­
szych, większych, szybszych i... w razie wojny 
więcej morderczych.

Niemcy rozporządzają dzisiaj już 34 wiel­
kimi okrętam i wojennymi pierwszej klasy i 
8 pancernym i krążow nikam i. F lo ta  w łoska 
składa się z 16 okrętów  wojennych i 5-ciu 
pancernych krążow ników , austro  - w ęgier­
ska  zaś z 9 okrętów  wojennych i 3 pancer­
nych krążow ników . Razem więc flota w o­
jenna trójprzym ierza wynosi 59 o k r ę t ó w  
pierwszej klasy i 16 krążow ników  opance­
rzonych

Naprzeciw niej stoi w Europie głównie 
flota a n g i e l s k a .  Liczy ona obecnie 52 o- 
k r ę t ó w  wojennych i 38 pancernych k rą ­
żowników.

F lo ta  rosy jska po klęsce pod Cuszimą 
nie wchodzi w rachubę, francuska zaś, aczkol­
wiek po angielskiej jeszcze najliczniejsza, nie 
posiada wielkiej wartości, gdyż składa się z

okrętów  starych, źle uzbrojonych, z oficerów 
niedostatecznie wyszkolonych i posiada skan ­
daliczną adm inistracyę.

Oprócz okrętów  wielkich i opancerzonych, 
zaopatrzona je s t  każda flota w ogrom ną 
ilość torpedowców, łodzi torpedowych i pod­
wodnych, małych krążow ników , fregat i in ­
nych mniejszych statków

Powyższe cyfry atoli doznają w najbliż- 
szem 10 leciu radykalnego zwiększenia. W 
dokach portowych całej Europy w re bowiem 
gorączkowa praca, budują się nowe okręty, 
od dotychczasowych daleko większe. Podczas 
bowiem, gdy ok ręty  francuskie typu „Dan­
ton" m ają „tylko" 18.000 tonn pojemności, 
a najw iększe austryackie okręty  typu „Ra­
decki" zaledwie 14.000 tonn, zapowiedział o- 
negdaj pierwszy lord angielskiej admiralicyi 
Mac Kenna, budowę 8 n o w y c h  p a n c e r ­
n i k ó w  o niespotykanej dotąd nigdzie po­
j e m n o ś c i  25.000 t o n n !  Każdy tak i kolos 
uzbrojony będzie w 12 a r m a t  34 centym e­
trowych, a więc największych i najdalej 
strzelających! Największy zaś austryacki 
ok ręt „Radecki" posiada tylko 4 działa 30‘/j 
centym etrow e i 8  arm at 24-centymetrowycb

W A u s t r o - W ę g r z e c h  przedstaw ił ko ­
m endant m arynarki adm irał Montecucculi 
podczas ostatnio) sesyi delegacyjnej p r o ­
j e k t  b u d o w y  4 >dreadnoughtów< o 20.000 
tonnach. Sfery wojskowe i rządowe zapowia­
dają, że już od najbliższych delegacyi wspól­
nych zażąda adm inistracya m arynarki k re ­
dytów na budowę tych kolosów, tudzież na 
rozszerzenie doków w Tryeście i Poli.

Tak więc w s z y s t k i e  p a ń s t w a  prze- 
ścigują się w zbrojeniach. Jeden „dreadnought" 
austryacki kosztować będzie 55 milionów ko­
ron. Cały w ydatek wl<ic wynosiłby 250 milio­
nów! Budowa jednego >dreadnoughta« trw ać 
będzie praw ie trzy  lata.

Administracya austryackiej m arynarki 
twierdzi, że nowe okręty  służyć m ają tylko 
do „obrony wybrzeży". Twierdzenie to  je s t  
ś m i e s z n e .  Do obrony wyorzeży, to je s t 
portów , w ystarczy obecna flota aż nadto. 
»Dreadnoughty« są zaś okrętam i l i n i o w y ­
m i, przeznaczonymi do walk na otw artem  
morzu. A ustryi nie grozi przytem  niebezpie­
czeństwo napaści ze strony  morza. Jedyne 
państwo, k tó re  leży obok A dryatyku, to  Wło­
chy (aliant Austryi), k tó re  potrafiłyby flótę 
austryacką pokonać, ale nie mogłyby zdobyć 
ani kaw ałka wybrzeża z powodu przewagi 
A ustro-W ęgier na lądzie.

Nowych 250 milionów koron kredytów  
wojennych delegacye austryackie (i w ęgier­
skie) chyba nie uchwalą. W okresie przesi­
lenia finansowego, niesłychanej drożyzny 
i widma nowych podatków  państw owych 
i kr aj owych, żądanie adm inistracyi m arynar­
ki natrafić  musi na stanow czy opór parla­
m entu ludowego. P i l n i e j s z e  o d  > d r e a d -  
n o u g h t ó w *  j e s t  u b e z p i e c z e n i e  so-  
c y a 1 n e.

Co słychać na Śląsku.
(Przed wyborami. — Krzywdy Polaków. — 
Wspólnemi siłami. — Zgoda w obozie naro­

dowym. — Zadania przyszłego Sejmu.) 
W ybrany w roku  1902 sejm śląski za­

kończył w grudniu 1908 r. swój żywot. Pod 
koniec ostatniej sesyi, ulegając naporowi i 
energicznym żądaniom szerokich w arstw  lu­
dności, uchwalił nową ordynacyę wyborczą, 
na podstawie k tórej miały się odbyć wybory 
w roku  bieżącym. Tymczasem jednak  uchwa­
lona przez Sejm ustaw a wyborcza nie uzy­
skała sankcyi najwyższej, w sku tek  niektó­
rych wadliwych postanow ień i rząd rozpisał 
nowe wybory — natu ra ln ie  na podstawie 
dotychczasowego kuryalnego system u wy­
borczego, k tó re  odbędą się w dniach: z ku- 
ryi gmin w iejskich 20  września, z kury i

(Dokończenie nastąpi).

Józef Dobrzyński
KrakóB, — S łm k o B S t i 12.

poleca swe usługi przy urządzaniu mle- 

□  □  czarń, serkarń, obór i t. d. □  □
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m iast i izb handlowo -p rzemysłowych 22 
września, wreszcie z kuryi wielkiej w łasno­
ści 24 września.

Sejm śląski składa się z 30 członków 
wybieralnych i jednego wirylisty, kardynała 
Koppa. Gminy wiejskie w ybierają 9 posłów, 
m iasta 10, Izba handlowa 2, w ielka własność 
9 posłów.

Prawo wyboru posiada na Śląsku 49.050 
obywateli na ogólną liczbą przeszło 600.000 
mieszkańców. Wedle ostatniego spisu ludno­
ści je s t na Śląsku: Polaków 220.472, Cze 
chów 146.265, Niemców 206.371. Natomiast 
w ybierają: Polacy 3 posłów, Czesi 3 posłów, 
Niemcy zaś aż 24 posłów!! Cyfry te w ska­
zują wymownie niesłychane pokrzywdzenie 
ludności polskiej. Stosownie do liczby rep re­
zentantów  różnych narodowości w Sejmie 
i działalność jego skierow aną je s t prawie 
wyłącznie dla dobra i podniesienia Niemców 
z pominiąciem prawie zupełnem Słowian, w 
szczególności Polaków.

Ludność polska wybiera swoich przed­
stawicieli tylko z gmin wiejskich Księstwa 
Cieszyńskiego. Dotychczas obowiązująca u- 
staw a wyborcza je s t tak  skonstruow aną, żc 
pomimo największych wysiłków, Polacy nie 
zdołają wybrać swego przedstawiciela w in­
nej kuryi, naw et i wtenczas, choćby poszli 
solidarnie z Czechami.

Posłów Polaków w ybierają: gminy wiej­
skie starostw a bielskiego i cieszyńskiego 
oraz powiatu sądowego frysztackiego. Te 
trzy  m andaty dadzą sią utrzym ać w rękach 
polskich tylko przy solidarnem postępowa­
niu ogółu wyborców polskich, w razie roz­
bicia się większego naszych głosów w tym 
lub owym okręgu je s t nieuchronną prawie 
u tra ta  m andatu na rzecz Niemców, k tórzy 
stale kandydatów  swoich staw iają i całą siłą 
forsują.

To jteż przed wyborami stronnictw a na­
rodowe polskie na Śląsku zawierać muszą 
między soDą kom prom isy i sojusze, żeby pol­
ski s tan  posiadania utrzym ać. Taki kom pro­
mis zaw arty został między stronnictw am i 
polskiemi z końcem lipca w Cieszynie. 
Stronnictw o katolicko-narodow e: > Związek 
śląskich katolików* i >Polskie stronnictw o 
narodowe* (śląscy narodowi dem okraci) od­
były przed trzem a tygodniami narady, k tó ­
rych re-zu lta tem — jak  już doniesiono —jes t 
przyjęcie zgodne wspólnej listy kandydatów. 
Stronnictw o katolicko-narodow e postawiło 
swego przywódcę X. Józefa L o n d z i n a ,  po­
sła do Rady państw a na okręg wyborczy 
bielski i dotychczasowego posła ro lnika p. 
Franciszka H a 1 f a r  a na część frysztacką 
powiatu cieszyńskiego, zaś »Polskie s tro n ­
nictwo narodowe* dotychczasowego posła 
D ra Jan a  M i c h e j d ę  na właściwy okręg 
cieszyński. Pominiętem w powyższej liście 
zostało zupełnie stronnictw o ludowców ślą­
skich, jako  nie mające żadnego prawie zna­
czenia, w życiu politycznem ludności polskiej 
na Śląsku. Z pola ustąpił długoletni po­
seł Jerzy Cieńciała, jego miejsce zajął poseł 
X. Londzin. Stronnictw o katolicko-narodow e 
uzyskało w ten sposób słusznie mu się na­
leżącą przewagę w reprezentacyi polskiej w 
Sejmie śląskim.

Na naradach owych w Cieszynie u- 
chwalono również współdziałanie i wydanie 
wspólnej odezwy z Czechami na tej zasadzie, 
że obie strony  obowiązują się popierać wza­
jem nie w ten sposób, iż Polacy w okręgu 
wyborczym frydeckim powinni popierać kan ­
dydata narodowego czeskiego, a Czesi w o- 
kręgu  Cieszyn-Jabłonków -Frysztat kandyda­
tów  polskich.

W ybór kandydatów  polskich przy solidar­
nem poparciu wyborców Polaków jes t zape­
wniony.

Nowo wybrany Sejm śląski zbierze się na 
sesyę prawdopodobnie w październiku. Bę­
dzie to zdaje się pierwsza i ostatn ia jego

sesya, w czasie której ma nastąpić uchwale­
nie reform y wyborczej na  nowych, demokra- 
tyczniejszych i sprawiedliwszych podstawach 
opartej. Następnie ma zostać rozwiązany 
i rozpisane być mąją nowe wybory na pod­
staw ie nowej ordynacyi wyborczej.

Posłowie polscy w najbliższej sesyi będą 
mieli niezwykle trudne zadanie: wywalczenia 
słusznej i sprawiedliwej ustaw y wyborczej. 
Kwalifikacye ich jednak dają gwarancyę, że 
z obowiązków przyjętych należycie i z ko­
rzyścią dla spraw y narodowej wywiązać się 
potrafią.

Prace dla urlopników.
W piwrwszych dniach września k ilkana­

ście tysięcy żołnierzy z naszego kraju  opu­
szcza po trzech latach służby szeregi w ojska 
i musi oglądnąć się za odpowiednim dla sie­
bie zarobkiem. W ich interesie jak  i w in te­
resie całego niewątpliwie społeczeństwa leży, 
by odrazu mogli znaleźć najodpowiedniejsze 
dla siebie miejsca. Stać się to może najłatwiej 
przez dostarczenie urlopnikom informacyj o 
wolnych a nadających się dla nich miejscach 
w całym kraju , we wszystkich zawodach.

Za wypróbowanym już  od dawua p rzy ­
kładem ościennych krajów, zorganizowało 
Kraiowe Biuro pośrednictwa pracy po raz 
pierwszy w r. 190S na próbę pośrednictwo 
pracy dla urlopników w naszym kraju. W y­
niki tego pośrednictwa nie mogły być z na­
tu ry  rzeczy odrazu świetne. Już w pierwszym 
wszakże roku  oddała instytucya ta  cenne u- 
sługi znacznej stosunkow o liczbie urlopników 
i pracodawców, których na tej drodze do sie­
bie zbliżyła, dając urlopnikom pożądany za­
robek, pracodawcom poszukiwanego robotni­
ka. Próba w zeszłym roku podjęta mogła 
więc tylko zachęcić Krajowe Biuro pośredni­
ctw a pracy do powtórzenia jej w roku bie­
żącym i do stałego co roku  pośredniczenia 
pomiędzy urlopnikami a pracodawcami, w 
tym czasie robotników  poszukującymi.

Krajowe Biuro pośrednictw a pracy zw ra­
ca się więc i w  bieżącym roku do w szyst­
kich pracodawców w k raju  z następującą 
prośbą:

Ktokolwiek w miesiącach wrześniu lub 
październiku, ewentualnie i później będzie 
miał wolne miejsce dla oflcyalisty, sługi, ro ­
botnika fachowego czy zwyczajnego, zechce 
pod adresem . >Krajowe Biuro pośrednictwa 
pracy przy Wydziale krąjowym  we Lwowie* 
podać imię swoje i nazwisko, dokładny adres, 
następnie jak ie  miejsce ma wolne, względnie 
liczbę takich wolnych miejsc, wysokość pła­
cy względnie innego w ynagrodzenia w natu- 
raliach i t. p., a wreszcie dzień, w którym  
to miejsce ma być objęte.

Zgłoszenia takie wolnych miejsc należy 
nadsyłać najpóźniej do 20 sierpnia. Zgłoszeń 
po tym dniu otrzym anych Krajowe Biuro pra­
cy nie będzie mogło uwzględnić.

Na podstawie zgłoszeń ze strony  praco­
dawców ułoży Krajowe Biuro pracy »listę 
wolnych miejsc dla urlopników w Galicyi w 
roku 1909* i roześle ją  w kilku tysiącach 
egzemplarzy do w szystkich oddziałów wojsk 
z naszego k raju  się rekrutujących. Urlopni- 
cy pragnący dane miejsce otrzym ać zgłoszą 
się sami w prost do odnośnych pracodawców 
wedle adresów w tej liście podanych.

Nowe złodziejstwa socyalistyczne. Nie je s t 
to nowością pisać o złodziejstwach, jak ie  po­
pełniają w swych stow arzyszeniach socyalni- 
demokraci. Szereg ich łajdactw zwiększa się 
z każdym dniem, dając przez to  dowód, ja ­
kie zdziczenie szerzy socyalna-dem ekracya i 
z jak ich  rek ru tu je  się szumowin i wyrodków. 
W ostatnich dniach wypłynęli na widownię 
publiczną nowi znowu złodzieje socyalisty- 
czni. Tym razem  rzecz stała się w Krako­

wie. Jeden z „towarzyszy", k tórego  nazwi 
ska nie wymieniamy, bo zecerzy tego na­
zwiska w drukarn i składać nie chcą, skradł 
w stowarzyszeniu zecerskiem „Ognisko", k tó ­
rego zarząd je s t socyalistycznym, z fundu­
szu cennikowego przeszło 1.600 koron. De- 
fraudacyi tej dokonał w ciągu ostatnich dwóch 
lat. Szkoda będzie wprawdzie pokryta, ale 
sam fak t pozostaje.

Inny »towarzysz* był kaoyerem na zabawie 
socyalistycznej w ubiegłym miesiącu na Bie­
lanach. Wdzięk pięknej >towarzyszki« i m a­
mona uzbierana ze wstępów, ta k  na niego 
podziałały, iż opuścił zabaAvę z tom, co mial 
przy sobie w kwocie podobno blisko 300 ko­
ron i przez* k ilka dni zabawiał się z b o g d a n ­
ką* w jednem  z m iast prowincyonalnych.

Trzeci »towarzysz« Łapiński — jak k rążą 
pogłoski — >omylił się* podobno w rachun­
kach organizacyi robotników  budowlanych, 
k tórej je s t  sekretarzem  o kw otę 1.200 k o ­
ron, później jednak, jak  słychać, pieniądze te  
się znalazły.

Niemniej doskonałych wykonawców pra­
ktycznych swej teoryi: >lepszy je s t złodziej 
niż mąż ustawicznie kłamiący*, znajduje mo­
ralista  p. Klemensiewicz w szeregach socyal- 
nej demokracyi i innych krajów  austryackich. 
Toby wskazywało, że wynik jego b a d a ń  
naukowych* znalazł uwzględnienie w ogól­
nym austryackim  program ie m ięd zy n aro ­
dówki*.

W iedeńska „Christlich Soziale A rbeiter 
Zeitung" za pierwsżych sześć miesięcy bie­
żącego roku zrobiła następujące zestawienie: 

Tow. Pista, kasyer socyalistycznego związku 
w Pilznie czeskiem zdefraudował . 1740 K.

Tow. Huber, tak iź  sam kasyer
w G r a c u   180 >

Tow. Pohlmann, przew. socyal. 
związky piekarzy w Bożen . . . 150 »

Tow. Schram w Bernie . . . 600 «
Tow. Marek w Horovitz . . . 1700 >
Tow. Prażak w K lattau . . . 400 »
Tow. Binder w Buchen . . .  2119 »
Tow. Bartsch w Spachendorf . 857 >
Tow. Waclik w Wiedniu . . . 5000 »
Tow. Puch w W iedniu . . . 398 >
Tow. M ayer w  Moosbrun . . 1400 >
Tow. Nowak w Aussig . . . 239 »
Tow. Czizmaidia i Jacsak  w Na-

gy-Varad (na s p ó ł k ę )   80.000 »
Zarząd Kasy chorych w Budziejo- 

wicach (ośm członków na spółkę) 22.000  > 
Tow. Cernovsky w Tiefenbach 470 » 
Tow. W alloner w Wiedniu . . 2300 »

Razem 119.553 K. 
To są defraudacye pieniędzy robotniczych, 

k tó re  siłą faktów na jaw  wyszły. Inne, k tó re  
zdołano zatuszować, przedstaw iają zapewne 
efekt finansowy daleko w iększy.

A zatem teorya „męża" z „Praw a ludu" 
znalazła w szeregach partyjnych nader li­
cznych zwolenników i praktycznych wyko­
nawców. Przykłady powyższe niewątpliwie 
zaimponują innym... I słusznie! „Mąż ustaw i­
cznie kłamiący" w partyi socyalistycznej je s t 
obecnie, w czasach postępu i ciągłej „ewo- 
lucyi" myśli etycznej człowiekiem połowi­
cznym, nieskończonym...

»Lepszy je s t złodziej*....

P. T  C z y t e ln ic y !  Zwolennicy ehrześci- 
jansko-socyalni! Składajcie swe oszczędności 
w Chrześcijańskim Banku Ludowym w Krako­
wie, ul. św. Krzyża I. 13.

Kronika,
Narodowi guślarze. Takie najświeższe prze­

zwisko dali „ludowcy" swym zaciekłym wrogom 
„wszechpolakom". W jaki to bowiem sposób 
wszechpolacy wyłapują dia swego „interesu" 
wszechpolskiego zwolenników, opisują tak: „Jak

Trwalsze od wiedeńskich f n||>n W Związku hatolichich liPOWCÓW
w styd  tyłWCtfW I  Jf l n u  Pierwszorzędny magazyn na zamówienia.
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znachor ma dla każdego jakąś „specyalną" mo- 
dlitewkę, tak wszechpolski guślarz polityczny 
postępuje tak samo. Człowieka inteligentnego 
jak się taki guślarz uczepi, to będzie w niego 
wmawiał, że tylko inteligencya jest powołana 
do kierowania w narodzie itd. itd. i otumani 
go do tego stopnia, że poczjma w to wierzyć. 
Gdy już otumani i okadzi, odchodzi guślarz 
wszechpolski do rękodzielnika i opowiada mu
0 przemyśle, handlu i innych rzeczach, na któ­
rych zależy rękodzielnikowi i przemysłowcowi
1 już go ma. Potem znowu wędruje do chłopa 
i opowiada mu, że chłop jest podwaliną społe­
czeństwa i podporą, ale tylko mu opowiada i nic 
więcej. Bo gdy chłop zażąda praw mu należnych, 
już tego znachora nie ma. On podróżuje już do 
żydków i tłumaczy im, że im to nic nie zaszko­
dzi, jak się będą nazywać Polakami. Pochwali 
ich — jak go nikt nie słyszy — za 10, że trzy­
mają handel w rękach, okadzi znowu trochę 
i odchodzi. Oczywiście, po takiej wędrówce śmieje 
się ten znachor „narodowy11 do rozpuku ze swych 
„pacyentów".

Tak dowcipnie, a wiernie przedstawiony obraz 
politykowania agitatorów wszechpolskich jest 
prawdziwie wzięty z rzeczywistości i praktyki, 
bo nie inną, ale tylko tą wstrętnie blagierską 
drogą, pełną smrodliwych pochlebstw, sypanych 
nie tylko w kraju, ale nawet niemieckim haka- 
tystom w Wiedniu, starają się wszędzie stać się 
wielkimi. Blagierzy polityczni! „Prawdziwi naro­
dowi guślarze"!

Biedny X. Stojałowski, dręczony czy wyrzu­
tami sumienia, czy może zbyt bezczelnymi roz­
kazami Natansohnów, Buzków, Goldów, Głąbiń- 
skich i innych narodowo-żydowsko-demokraty- 
czno-wszechpolskich „wielkości", a swoich obe­
cnie „panów", rozpoczął w swym „Wieńcu- 
Pszczółce" spowiedź publiczną pod tytułem: 
„Pod starym sztandarem", dlaczega jak „wie­
czny tułacz" przechodził od stronnictwa do stron­
nictwa, zaczął od socyalistów, był u ludowców, 
dostał się w łaskę stańczyków, aż wreszcie rzu­
cił się w objęcia narodowych demokratów. Nie 
pierwszy raz „kaja się" tak publicznie X. Ste- 
jałowbki i nie pierwszą taką „generalną" od­
bywa spowiedź, więc też i ta na nie wiele mu 
się przyda. Zresztą nawet jego najbliżsi zwo­
lennicy przekonali się już nie raz, że i naj­
szczersza jego „spowiedź" nie wpłynęła ani razu 
na jego poprawę, ale jak stara dewotka mimo 
„częstych spowiedzi" do nowych wraca grzechów 
i przywar. Toż samo przypuszczać należy, że 
i tym razem niepotrzebnie X. Stojałowski roz­
tacza jeszcze raz w swem doczesnem życiu swe 
sumienie polityczne, d o  coraz mniej jest takich, 
którzy wierzą w jegc wyznania i postanowienia 
poprawy.

Wycieczka czeska złożona z najwybitniej­
szych osób narodu czeskiego, jadąc na wysta­
wę do Częstochowy i do Warszawy, zabawiła 
także dwa dni w Krakowie, gdzie przyjmował 
ją nadzwyczaj uroczyście zarząd miasta. Ma ona 
służyć za pomost do zbliżenia się Czechów z Po­
lakami.

Międzynarodowy Kongres eucharystyczny,
poświęcony czci Najśw. Sakramentu Ołtarza, 
odbył się w przeszłym tygodniu w dniach 5 do 
8 sierpnia w Kolonii. Na Kongres ten wysłał 
Ojciec św. swego legata kardynała Vannutelle- 
go, którego Niemcy przyjmowali z ogromną 
okazałością. W Kongresie brali najliczniej udział 
duchowni i świeccy z Niemiec, Belgii, Holandyi, 
Francyi i Włoch. Z polskich biskupów byli na 
Kongresie ks. biskup Likowski z Poznania i 
Ks. biskup Nowak z Krakowa. Wogóle zjechało 
się do 70 oiskupów z całego świata, w dniach 
Kongresu kościoły kolonskie były przepełnione, 
w których tysiącami przystępowano do Komu­
nii św. Procesya, która była zakończeniem Kon­
gresu, była tak ogromna, jakiej Kolonia nie 
pamięta. Ten wspaniały objaw życia katolickie­
go, jakim był tegoroczny Kongres eucharysty­
czny w Kolonii, nie pozostanie z pewnością bez 
śladu, ale przyczyni się do tem większej czci, 
jaką oddajemy publicznie Nąjśw. Sakramentowi 
Ołtarza. |

Szkoła górnicza w Dąbrowie (śłąsk austr.) 
otwiera w pierwszych dniach września kurs 
przygotowawczy. Bliższych wyjaśnień co do wa­
runków przyjęcia udziela Zarząd tejże szkoły 
górniczej.

Znany na Śląsku tow. Reger ukarany. Wy­
pisał on swego caasu w swem piśmidle „Robo­

tniku śląskim" różne oszczerstwa na ks. pro­
boszcza Mocko ze Skoczowa. A kiedy nadesła­
nego sprostowania nie chciał umieścić, ksiądz 
Mocko zaskarżył go i mimo przegrania w dwóch 
instancyacli sądowych, sprostowania umieścić
nie chciał. Dopiero c. k. Prokuratorya zmusiła 
go do tego, a sąd skazał go za tę bezczelność 
szkalowania na 120 koron kary albo na 12 dni 
aresztu.

0szu8twa jarmarczne. Z W a d o w i c  dono­
szą nam, że w dniu 6 sierpnia b. r. podczas 
jarmarku przeprowadziło starostwo tutejsze
u żydowskich straganiarzy rewizyę metrów,
którymi żyd ko wie mierzą kupione od nich
przez włościan towary łokciowe. Skonfiskowa­
no 35 jmetrów fałszywych, a przy tej sposo­
bności skonfiskowano znalezioną u żydówki z 
Kalwaryi sacharynę. — Niesumiennych pocią­
gnięto do odpowiedzialności. Życzyćby nale­
żało, aby podobne rewizye i inne powiaty na­
śladowały.

Wypadek podczas pożaru w Borysławiu. —
Nocą z dnia 5 na 6 sierpnia przeciągnęła bu­
rza nad Borysławiem, sypnęła piorunami i —  
jak zwykle — wznieciła pożar, tym razem w 
dwóch tylko szybach, które naturalnie, zgorza­
ły doszczętnie. Jeden szyb należał do firmy Akc. 
Towarzystwa karpackiego, drugi do Towarzy­
stwa „Montan". Omal przy gaszeniu szybów nie 
przyszło do tragicznego wypadku. P. Żukowski, 
dyrektor Akc. Towarzystwa karpackiego był o- 
becny i brał czynny udział przy akcyi ratunko­
wej budynków kopalnianych i zbiorników na 
ropę. Zbiorniki tb są ziemne i przykryte zie­
mią, a w jednem miejscu tylko mają włazy, 
przez które spuszczają się dla czyszczenia tych 
dołów lub dla obserwowania ropy, płynącej do 
ich wnętrza z szybów. Dyrektor Żukowski stał 
przez pewien czas na takim zbiorniku i gdy 
poruszył się z miejsca, chcąc przejść na inne 
miejsce pożaru, nie zauważył skutkiem migotli­
wego światła płomieni, otworu, wpadł przezeń 
do zbiornika, napełnionego ropą i w jednej 
chwili zanurzył się w ropie powyżej głowy. —  
Egzekutor podatkowy, który stał w pobliżu, 
zauważył wypadek i doniósł o nim kierowniko­
wi kopalni. Natychmiast zawołał on na ludzi, a 
jeden z nich, niejaki Bandrowski, położył się 
na nakrywie zbiornika i zajrzał do wnętrza. — 
Ujrzał tylko jedną rękę, wzniesioną ponad pły­
nem ropnym, była ona jednak od otworu tak 
oddaloną, że potrzeba się było silnie do wnę­
trza nachylić, aby za rękę módz uchwycić. — 
Zwlekać nie można było, bo ręka mogła się ka­
żdej chwili schować, a wtedy nie wyciągnięto- 
by żyjącego. Robotnik kazał się innym przy­
trzymać, a sam nachylił się górną połową do 
wnętrza i chwycił za rękę, ale podołać nie 
mógł, bo tonący był ciężkim i rosłym człowie­
kiem. Dopiero przy pomocy wiertacza, który w 
ten sam sposób — co pierwszy — położył się 
na zbiorniku i chwycił za drugą rękę, podnie­
siono tonącego o tyle, że głowa ukazała się na 
wierzchu, przez co ratunek został ułatwiony.— 
wreszcie wydobyto go, a po pewnym czasie 
przyszedł on do siebie. W kilkanaście minut 
później płomienie pożaru objęły zbiornik.

Rozdawnictwo koncesyi szynkarskich. Pos. 
Buzek ogłosił w jednem z pism, że rozdawnic­
two koncesyi szynkarskich wskutek wygaśnię­
cia prawa propinacyi w r. 1910 ma się rozpo­
cząć już w lipen br. W sprawie tej udała się 
deputacya, złożoua z pp. Janowicza K., Rohsta- 
la (Tarnów), Kluga (Przemyśl) i Franta (Gorli­
ce), prowadzona przez sekr. Izby handl. Dra 
Stesłowicza do wiceprezydenta namiestnictwa 
hr. Łosia, który oświadczył, że informacye p. 
Buzka są mylne i że namiestnictwo w stoso­
wnym czasie poda do wiadomości, kiedy należy 
wnosić podania o koncesye. W sprawie tej zwo­
ła Izba handlowa ankietę w pierwszej połowie 
września, a w dzień otwarcia Sejmu odbędzie 
się staraniem kraj. z w szynkarzy w tej spra­
wie wielki kraj. wiec we Lwowie

Rocznica koronacyi Piusa X. Z okazyi szó­
stej rocznicy koronacyi papieża Piusa X., od­
było się onegdaj w kaplicy Sykstyńskiej w Wa­
tykanie uroczyste nabożeństwo pontyfikalne. 
Uroczysty pochód, w którym wziął udział Ojciec 
św., poprzedzany przez gwardyę papieską, udał 
się przez sala dueale i sala regale do kaplicy 
Sykstyńskiej. Papież zajął m.ejsce na tronie, 
poczem kardynałowie złożyli mu hołd. Kardynał 
M«rry de Val, odprawił Mszę św., podczas której 
chór pod kierunkiem X. Perosiego, wykonał część

muzyczną. W uroczystości wzięli udział liczni 
kardynałowie, członkowie ciała dyplomatycznego, 
rycprze zakonu Maltańskiego, siostry i siostrze­
nice papieża, członkowie arystokracyi i licznie 
zaproszeni goście. Po Mszy św. papież udzielił 
błogosławieństwa. Wewnątrz Watykanu wywie­
szono chorągwie papieskie.

15 września b. r. o godzinie 10 minut 30 
nastąpi koniec świata. Takie objawienie otrzy­
mał Frank Sandford, prorok Boży w Shiloh. 
Wezwał więc wyznawców swej religi, by w owym 
fatalnym dniu oczekiwali w białych szatach na 
dachach swych domów nadejścia sądu ostate­
cznego. Niebo się wówczas zaćmi, ziemia rozsy­
pie się w atomy, tarcza słoneczna stanie nieru­
choma na zenicie, a ludzkość zejdzie z padołu 
płaczu do życia wiecznego. Błogosławionymi bę­
dą wówczas tylko wyznawcy proroka Sand ford a, 
oni jedni tylko dostąpią szczęśliwości.

Przegląd polityczny.
Zabór austryacki. (Co robią posłottie. — 

W alka o kresy). Ferye parlam entarne trw a ­
ją  już od kilku tygodni i posłowie wolni są 
od pracy parlam entarnej. Należałoby się prze­
to spodziewać, iż wolny czas w ykorzystają 
przez urządzanie zgromadzeń i sprawozdań 
z dotychczasowej swej pracy. Tymczasem o 
tych zgromadzeniach nic prawie nie słychać. 
Posłowie, prócz kilku, gdzieś się pochowali 
i wyborcom wcaie się nie pokazują. W ybor­
cy jednak  powinni stanowczo żądać spraw o­
zdań od swych posłów i nie dać im spokoju 
dopóty, dopóki oni nie zechcą się między lu­
dem na zgrom adzeniach pokazać. Szczególnie 
niektórzy posłowie w zachodniej Galicyi za­
niedbują niesłychanie w prost swoje obowiąz­
ki. Niechże się tedy, póki czas, wyborcy przy­
pomną swoim posłom...

Wiadomo, że poeta niemiecki Rosegger 
wezwał wszystkich »prawowiernych« Niem­
ców do składek na rzecz »obrony kresów  
przed niebezpieczeństwem słowiańskiem*.

Na ta k  buńczucznie rzucone hasło ode­
zwało się całe społeczeństwo polskie i poru­
szyło się w  składkach na »Dar Grunwaldzkie.

Jakiż je s t  dotychczasowy ogólnw wynik?!
Pokazuje się, że Niemcy zebrali dotąd na 

fundusz Roseggera około 600.000 koron nie 
w gotówce, lecz w deklaracyach. Polacy, mi­
mo że później zaczęli swoją akcyę, zebrali 
dotąd deklaracye na >Dar Grunwaldzki* do­
chodzące do 900.000 koron!...

Z tego powodu umieścił p. Wotawa wi­
ceprezes »Schulvereinu« artyku ł w >Neues 
W iener Tagblatt", w  k tórym  robi Niemcom 
w yrzuty za małe interesow anie się spraw a­
mi niemieckiem! i niepoczuwanie się do in- 
tenzywnej ofiarności, nie bacząc, jak ie  grozi 
Niemcom w Austryi niebezpieczeństwo od 
Słowian. Tylko w siedmiu krajach koron­
nych A ustryi — powiada p. W otaw a — na 
czternaście Niemcy m ają przewagę. Dziewią­
ta  część Niemców w Austryi żyje rozprószo­
na, tw orząc jedynie »wyspy< niemieckie. Te 
mniejszości niemieckie m ają jednak ważną 
rolę narodowo-niemiecką do spełnienia, one 
puwinny wywierać germ anizacyjny wpływ 
na inne narodowości sąsiednie i na hegemo­
nię niemiecką w kraju...

W tym celu założono przed laty  trzydzie­
stu  austryacki »SchuIverein«, k tó ry  m a 
w szystkich Niemców w Austryi jednoczyć 
przeciwko narodom niemieckim. Środkam i 
do wypełnienia tej misyi kulturalnej są szko­
ły niemieckie, których liczba powinna wzro­
snąć przez zasiłek funduszu Roseggera. Lecz 
fundusz ten  w zrasta słabo, a potrzeby i wy­
datki rosną...

Wspomina także au to r tego artykułu , i i  
niemiecka gm ina w Galicyi M ariahilf pod 
Kołomyją zgłosiła się o pomoc do »Schul- 
vereinu«, o założenie niemieckiej szkoły dla 
700 dzieci niemieckich, k tó re  po polsku nie 
rozumieją.

Lecz p. W otawa o tem  wcale nie wspo­
mina, że 4 miliony ludności polskiej w zabo­
rze pruskim  niema wcale polskich szkół 
i musi się uczyć w języku niemieckim, cho­
ciaż go nie rozumie...

Ja k  z powyższych wywodów w ynika fun­
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dusz Roseggera ma być obrócony na ger- 
manizacyę ludności słow iańskiej!...

F ak t ten  nakłada na społeczeństwo pol­
skie obowiązek odwetu tą  sam ą b ro n ią : z a- 
k ł a d a n i a  s z k ó ł  p o l s k i c h  n a  k r e ­
s a c h .

Austro- Węgry. (Przygotowania na jesienną  
sesyę. — Brak pieniędzy. — Awantury prze- 
ciwczeskie). Politycy nie próżnują. J a k  to 
już  donosiliśmy, z obydwóch walczących z so­
bą w parlam encie stron  p rzygotow ują się 
do batalii na sesyi jesiennej.

Koło Polskie wiedząc, że to grozi znowu 
unieruchom ieniem  parlam entu, postanow iło 
zrobić próbę pogodzenia, choćby częściowego 
przeciw ników  i umożliwienia pracy parla­
m entarnej. W tym  celu prezes Koła Dr. Głą- 
biński zwołał do Wiednia w szystkich  p rzy­
wódców stronnictw  na naradę nad położe­
niem w państw ie i wyszukaniem  drogi wyj­
ścia z tego bagna, w którem  cała polityka 
austryacka ugrzęzła. O ile przyniesie pomy­
ślny sku tek  akcya p. Gląbińskiego, dotych­
czas nie wiadomo.

Zapewne tkw ią jeszcze w pamięci nie tyl­
ko polityków, ale każdego obywatela zajm u­
jącego się sprawam i finansowemi, owe szu­
m ne mowy byłego m inistra skarbu, Dra Ko- 
rytow skiego, k tó ry  dum nie chełpił się nad­
w yżką dochodów w kasie, w olbrzymiej kw o­
cie 150 milionów koron! Objaw to był nie- 
aw ykle pocieszający — lecz n iestety k ró tk o ­
trw ały.

Zbyt k ró tk i upłynął czas od owej chwili 
—  a już słyszymy o olbrzymich niedoborach 
w  kasie rządowej.

Zbyt to  nagły skok  od nadwyżki — i to 
ta k  olbrzymiej, w prost do niedoboru, ażeby 
nie wym agał wyjaśnienia.

O deficycie w skarbie państwa prasa 
w iedeńska rozpisuje się szeroko i opinię 
sw oją popiera datam i, zaczerpniętem i w prost 
ze źródła, t j od m inisterstw a finansów

Owóż m inisterstw o finansów podobno 
przyznaje, że dotychczasowa rów now aga do­
chodów i w ydatków  mogła być utrzym ana 
jedynie dzięki dochodowi m onetarnem u, wy­
noszącemu około 29 milionów koron, k tó ry  
to  dochód w roku ubiegłym odpadł. Wydatki 
zaś państwowe — wedle obliczenia m inistra 
skarbu  — m ają w roku przyszłym wzrosnąć
0 blizko 100 milionów kóron.

Wobec tego zarząd skarbu  ma do pokry­
cia n i e d o b ó r ,  w y n o s z ą c y  o k o ł o  130 
milionów koron.

Gazety codzienne, zwłaszcza niemieckie, 
rozpisują się szeroko o niedzielnych wypad­
kach w Szwechacie pod W iedniem, gdzie 
mieli Czesi pobić Niemców, jakkolw iek nie 
należą one do niezwykłych rzeczy w Austryi. 
W miejscowości tej, znanej głównie z wiel­
kiego brow aru, Czesi stanow ią 20 procent 
ogólnej ludności, są tam  żywiołem spokoj­
nym , nie uprawiającym  agitacyi politycznej. 
Nie dali też powodu do napadu ze strony 
Niemców. Zapragnęli po prostu  urządzić ob­
chód t. zw. »dożynków i. Na zabawę tę, rzecz 
zupełnie naturalna, zaprosili swoich ziomków 
z W iednia i innych poblizkich miejscowości. 
Ja k o  wolni rów noupraw nieni obywatele pań­
stw a i gminy, posiadali wielkie do tego pra­
wo, w  niczem bowiem przez to jeszcze nie 
naruszyli praw  swoich współobywateli nie­
mieckich.

Niemcy w A ustryi inaczej atoli zapatrują 
się na takie sprawy. Czują oni, że dotych­
czasowa sztucznie utrzym yw ana ich hege­
monia w państw ie chwieje się i upada, więc 
sta li się niezm iernie drażliwymi w kw esty- 
ach narodowościowych, popadli w szowinizm 
niezw ykle zaciekły i brutalny. Szowinizm ten  
zw raca się przedewszystkiem  przeciwko Cze­
chom, jako  najbliższym sąsiadom Niemców
1 to wyłamującym się coraz skuteczniej z pod 
przew agi i panowania niemieckiego. I tak  
Niemcy, k tó rzy  „bummeD studentów  nie­
m ieckich w czeskiej Pradze uw ażają za świę­
te  i n ietykalne swoje narodowe i history­
czne prawo, dopatrzyli się w niewinnych >do- 
żynkach< czeskich w Schwechacie śmiałej 
p rowokacyi. Na znak dany przez radykalno- 
niem ieckich przywódców, przybyło do Schwe- 
chat w  zaprzeszłą niedzielę k ilka tysięcy 
Niemców z Wiednia, k tó rzy  brutalnym i e  w al­
tam i odbyciu owych >doźynkćw“ przeszko­

dzili. Mimo, że Czesi zachowywali się spo­
kojnie, nie opuszczali ogrodu i restauracyi, 
w której obchód ten  urządzono; władze miej­
scowe jedynie, przy pomocy licznego udziału 
żandarm eryi, zdołały zapobiedz krw aw em u 
starciu Żandarm i k ilkakro tn ie bagnetam i 
zmuszeni byli odpierać a tak i kilkutysięczne­
go tłum u niemieckiego — na skrom ny, bo 
zaledwie 200 głów dochodzący zastęp Cze­
chów. Niemcy mimo to w końcu postawili 
na swojem, czeskie „dożynki14 odbyć się nie 
mogły i — ojczyzna niemiecka jeszcze raz 
została ocalona.

Zabór pruski. (Pruska kultura .) W osta ­
tnich czasach urządzono w różnych okoli­
cach państw a pruskiego domy wychowaw­
cze dla małoletnich przestępców i dzieci za­
niedbanych. W ychowanków um ieszczają w 
takich zakładach sądy, a kierują nimi u rzę ­
dnicy, których dostarczają insty tucye dobro­
czynne. D om y-takie urządzono także w W. 
Ks. Poznańskiem , a między innemi w Miel- 
żynie. K ierownikiem  domu m ielżyńskiego 
je s t pastor B reithaupt; do pomocy przydany 
jes t inspektor i personal, składający się z 11 
urzędników.

Zakład w Mielżynie i s t n i e j e  d o p i e r o  
k i l k a  m i e s i ę c y .  Ale w tym  kró tk im  cza­
sie potrafiły się św ietnie uzew nętrznić wszy­
stk ie  »szlachetne« strony  system u wycho­
wawczego pruskiego.

W ychowankowie tego zakładu to szumowi­
ny pozbierane z nor i zaułków berlińskich k tó re  
były przeznaczone do spełniania niepospolitej 
misyi. Z nich to miał wyróść nowy, dzielny za­
stęp ku ltu rtraegerów  na kresach wschodnich 
państw a niemieckiego. I rzeczywiście ta  chma­
ra zdziczałych w yrostków  rokow ała współoby­
watelom ja k  najlepsze nadzieje, albowiem już 
w przeciągu tych kilku marnych miesięcy stała 
siępostrachem  okolicy. W ychowankowie zakła­
du mielżyńskiego co pewien czas bowiem hur­
mem wypadali z zakładu i puszczali się za­
gonami na okolicę, kradnąc i napadając prze­
chodniów.

Być może zresztą, że wychowankowie ro­
bili te wojownicze wycieczki nietyle z ani­
muszu rycerskiego, co ze strachu  przed opie­
kunam i swymi 1 nauczycielami, k tó rzy  nie 
szczędzili istotnie sił, byle z opryszków zro­
bić... ludzi.

Najważniejszym bowiem środkiem  peda­
gogicznym w Mielżynie był kij, czy też ple­
ciony bat skórzany. Przy wymiarze k a r k rę ­
puje się wychowankom ręce za pomocą że­
laznych więzów, tak  samo i nogi. YV kilku 
przypadkach, wychowaniec otrzym ał 100 r a ­
zów w ciągu jednego dnia, a zaszedł podo­
bno jeden przypadek, żo w yrostek pewien w 
ciągu doby raz otrzym ał 75 i następnie 50 
batów  czyli razem 125.

Batożenie odbywa się publicznie przed 
wszystkim i wychowańcami, a karany  głośno 
liczyć musi razy. Oprócz tego istnieją jesz­
cze inne kary. — Obitego pakuje się z spę- 
tanem i rękom a i nogami do osobnej celi, w 
której dostąje chleb i wodę. Istnieje podobno 
także kolonia karna, do k tórej dostają się 
podejrzani o chęć ucieczki.

Prasa  niemiecka przepełniona je s t szcze­
gółami o znrodniczych nadużyciach, na jakie 
pozwalano sobie w zakładzie mielżyńskim. 
To też na sku tek  tych doniesień udała się 
specyalna kom isya z Berlina do Mielżyna, 
celem gruntow nego zbadania tych niezwy­
kłych stosunków . Komisya ta, ja k  donosi 
>Berliner Lokalanzeiger* stwierdziła, iż wszy­
stk ie zarzuty  podniesione przeciwko zakła­
dowi w Mielżynie, są w c a ł e j  p e ł n i  u z a ­
s a d n i o n e .

W szystkie te  spostrzeżenia delegowanych 
Komisyi zostały zaprotokołowane. P rotokół 
służyć będzie za a k t oskarżenia przeciw pa­
storow i Breithauptowi i jogo towarzyszom, 
k tórzy wyręczali w energicznej działalności 
pedagogicznej pastora  — w chwilach, gdy 
do system u swego sam nabierał obrzydzenia.

Rosya. (Zamiary Finlandyi). Gazety ro­
syjskie donoszą, że w Finlandyi zanosi się 
na powstanie przeciw Rcr*yi. Finlandczycy 
dokładają wszelkich staraA, aby się od Rosyi 
oderwać.

Istnieje w Finlandyi olbrzymia organiza- 
cya rew olucyjna pod n azw ą : >Zwlązku oswo­

bodzenia11, k tó ra  ma za zadanie drogą rewo- 
lucyi wyswobodzić się z pod panów anir znie­
nawidzonego rządu rosyjskiego.

>Związek oswobobodzenia< je s t podobno 
bardzo dobrze zorganizowany, pociągnął on 
wszystkich Finów zdolnych do broni do swej 
organizacyi. Cała Finlandya je s t podzielona 
na okręgi, pozostające pod dowództwem sprę­
żystego naczelnika.

Finlandczycy tak  znienawidzili rząd ro­
syjski, za jego reakcyjne dążenia, że wypo­
wiadają caratow i walkę na śmierć i życie. 
W odezwach swoich zaznaczają oni z wielką 
energią, że nie zniosą dłużej władzy rosyj­
skiej.

Głoszą też Finlandczycy, ażeby wytrwale 
i konsekw entnie dążyć do akcyi, k tó ra  wy­
rów na rachunki z rosyjską reakcyą. Rewo- 
lucya je s t konieczna, bo bez rewolucyi Ro­
sya nie pozwoli nikomu spokojnie i swobo­
dnie się rozwijać.

Hiszpania. (Socyaliści podpalaczami kościo­
łów). Podczas ostatnich rozruchów w Hiszpa­
nii, o których pisaliśmy w ubiegłym tygodniu, 
socyaliści podpalili i zniszczyli 35 kościołów 
i klarztorów.

Tak czynią ci, k tórzy  kłamliwie ludziom 
nieoświeconym opowiadają, że religia je s t  
rzeczą pryw atną, że w ich partyi każdy m o­
że wierzyć, co mu się podoba, że oni kościo­
łów nie obalają i t. d. Taka je s t wolność u 
socyalistów i anarchistów ! O tem, żeby pa­
lili kościoły protestanckie albo bóżnice, nic 
nie słychać. Natom iast podpalają kościoły i 
klasztory, k tó re  ludność katolicka ufundo­
wała za swój grosz. Widać jasno, że socya­
liści wraz z anarchistam i są największymi 
nieprzyjaciółmi katolickiego Kościoła świę­
tego. Słuchają komendy masonów, k tórzy 
zniszczyć pragną Kościół Chrystusa.

nadesłane.
(Za dział ten Redakcya nie odpowiada).

Bibułki w książeczkach ,, Pobudka"
wyrobu

Mra W. BEŁC9W SKIEG0 w Krakowie
są  pierwszej jakości 

W yrabiam  je, by wyprzeć z naszego kraju 
tego rodzą u obce wyroby, jak : Griffon,Club, 
le Delice itd., w cenach po 2, 4 i 6 h, Do na­
bycia w trafikach. Na żądanie wysyłam okazy 

darm o.

Kancelarya adwokacka

Dra H. Gryzieckiego
w Krakowie, Rynek gł. Ł. 26. 

otwarta jest codziennie w godz. od 9—12 
rano i od 3—5 popołudniu z wyjątkiem  nie­

dziel i św iąt.

REKŁflmflGyE
oraz wszelkie inne podania w spraw ach woj­
skowych, w spraw ach m ałżeńskich, kaucyi- 
nych, tudzież Podania do Trons sporządza 
szybko i tanio, a zarazem  udziela wszelkich 
wskazówek, najstarsze w Galicyi c. k. kcnc.

Biuro informacyjna dla spraw wojskowych
em.  maj .  K. Kornbergera  i K. Moscheniego 
Kraków, nl. Stachowskiego 15, „Willa Wanda11

Jedyny Zakład wojskowo-naukowv

.PANDY*
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PT. Kupcy, Przemysłowcy i Rzemieślnicy! ogłaszajcie się w „ P o s t ę p i e 1*,
który broni.spraw W aszych.

Kupujcie u chrześcijańskich PT. Kupców, Przemysłowców i Rzemieślników.
3tdyiiy Katolicki skład Przyborów fotograficznych

pod fachowem kierownictwem.

ły ty
łyn y
rzybory
rzyrządy
apiery

Fotogra­

ficzne
K RA JO W E i ZAGRANICZNE NAJSŁYNNIEJSZYCH FIRM: .,FOS“ 
(W ARSZAW A) KODAK, C.OERZ, LUM IERE, JOEGLA etc.

Po najtańszych cenach. W największym  wyborze. C E N N I K  G R A T I S .
Warszawski Skład przyoorów fotograficznych. Kraków, Szewska I. 2.

URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOW SZYCH 
WYMAGAŃ

F A B R Y K A  W Y R O B Ó W  M A S A R S K I C H
JÓ ZEFA B U L I K A

W  KRAKOWIE, UL. FLORYAŃSKA 50. 
FILIA: PLAC MARYACKI 2

poleca w zak res m asarstw a  w chodzące w yroby 
w ja k  najlepszym  g a tu n k u  i o w ybornym  bmaKu.
PRZESYŁKI odw ro tną  pocztą  za pobraniem .

iG n S IG IG n M lG n S IO D G N S IQ Q Q Q  C.

Chrześcijanshi zahład fryzyershi
w Krakowie,  ui.  Basztowa L. 16. Q

Michała Ledzwona I
poleca się Szanownym Gościom S  
i P. T. Publiczności orosząc Ich 
o poparcie chrześcijańskiego za­
kładu przez łaskawe uczęszczanie.

Specyalna obsługa 
dla FF. Studentów i dzieci.

N a d z w y c z a j n a
czystość i szybkość w obsłudze.

0S S 88S G D S
Zakład neoiskoiao-nankoiay

em. maj. A. Kornbergera i K. Moscheniego
KRAKÓW, Stachow skiego 15, Willa „W anda“ 
przygotowuje do wszelkich egzaminów w oj­
skowych, oraz prywatystów do wszelkich 
klas szkół średnich i do m atury. Pierw szo­
rzędny P E N S Y O N A T  także dla uczniów 

szkół średnich .
N o w e  k u r s a  przygotowaw cze, wstępne i 
główne do Egzaminu inteligencyjnego, oraz 
K ursa przygotowaw cze go Egzaminn Radec­
kiego rozpoczęły się dnia 1-go września. 
Tamże Biuro informacyjne dla wszelkich 

spraw  wojskowych.
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FABRYKA

Wyrobów z bronzu
i s r e b r a

naczyn kościelnych
Posiada  na  składzie w ielk. wy-' 
bó r go tow ych kielichów , Mon- 
«t.ancyi, Lichtarzy, Kandela­
brów, Krzyżów itp. i sprzedaje 
takow e po nad er przystępnych 
cenach. W yzłaca, srebrzy, bron- 
żuje s ta re  zużyte naczynia zgw a- 
rancyą, posiada  w łasną odle- 
w arnię i je s t  w możności w yko­
nyw ać zam ów ienia b e z  k o n -  
k u r e n c y i .

Franciszek Kopaczyński
Kraków, ul. Floryańska I. 47.

Na żądanie wysyła cenniki ilustrow ane gratis.

SSSSSS88888S88S8S

Zakład rzeźby artystycznej

f̂fjjciecha Samka
w  Bochni

odznaczony m edalem  n a  w ystaw ie k rajow ej we Lwo­
wie 1894 r. i złotym  m edalem  n a  w ystaw ie w Tarno­

wie 1905.

w ykonuje figury świętych z drzewa, wobec 
których nie potrzeba sprow adzać wyrobów 
zagranicznych, ołtarze, feretrony i wogóle 
wszelkie roboty rzeźbiarskie. Figury świę­
tych przy drogach i pomniki z kamienia, mar­
m uru  i granitu. Przyjm uje wszelkie odno­

wienia i reperacye.
Na żądanie wykaże się licznem i św iadectw a­
mi w W. D uchow ieństw a i pp. Architektów.

Celem przekonania się, że wyroby moje 
są lepsze od zagranicznych, proszę zrobić 
zamówienie. — Nie brak nam  rąk  do pracy, 
niechże w ,ęc grosz zostanie w kraju, zamiast 
wędrować za granicę.
Pracownia przyjmie natychmiast zdolnych 
rzeźbiarzy flguralistów na stałą posadę.

Chrześcijański Bank Ludowy
pod nazw a

Chrzęść. Tow. oszczędności i pożyczek
»  KRAKOWIE, ul. św. Krzyża L. 13.

przyjmuje wkładki oszczędnościowe 
i płaci od nich 5 proc. od pierwszego 

dnia włożenia do dnia podjęcia. 
Udziela na umiarkowany procent poży­
czki hipoteczne, wekslowe, za poręką 

lub podkładem.
Bank otwarty od godziny 9— 1 rano.

W skład Rady nadzorczej Banku wchodzą:
P rezes: J ó z e f  G ó r e c k i ,  radca cesarski i w łaściciel 
fabryki; zastępca p rezesa: E mi l  R e i c h e r ,  kontrolor 
Kasy m iejskiej; sekretarz: J ó z e f  Mu l l e r ,  kontrolor po­
cztow y; Członkowie Rady: Stan. Andruszkiewicz, ra­
chm istrz Kasy oszcz. w W ieliczce, Stan. Cendrow ski, 
przem ysłow iec, M aryan Dąbrowski, redaktor, Józef Mę­
cina Krzesz, a rtysta  m alarz, obyw atel, ks. A. M ytko- 
wicz, Andrzej Różycle, w łaśc. real. i kierownik fabryki, 
Izyd. Staudinger, urz. Tow. Ubezp. i Ant. S tróżyński.

Do Dyrekcyi należą:
Stan. Czałczyński, Józef Onyszkiewicz i Stan. Zgórniak

DOM ROBOTNICZY
w Krakowie, ul. św. Tomasza 1. 37.
udziela dla wszystkich s towarzyszeń katoli­
ckich na większe i mniejsze zgromadzenia 
Sali pod bardzo przystępnemi  warunkami  t. j.

Na większe zgromadzenia:
duża sala bez ś w i a t ł a .................................5 kor.

„ przy ś w i e t l e ............................... 10 „

Na mniejsze zebrania:
mała sala bez ś w i a t ł a ................................ 2 kor.

„ przy ś w i e t l e .................................4 „
Tam można również krzesła wypożyczać.

Wiadomość:
Administracya „P O ST Ę P U 1' w Krakowie,

ul. św. Krzyża L. 7.

3000 złotych-double
ŁAŃCUSZKI(podwójnie złocone) nie 

zwykle trw ałe i silne
/ ^ l i n p ł n i p  f i '  r m n  dla rozpowszechnienia reklamy naszego u tw oru  złote- 
A t U p c l l l l C  L l d l l l l U  Doubló (podwójniezłocone) łańcuszki i dla rozszerzę----------------------------------------     ^ p u u w u jl l iu  MULUIIC) la u tu o z in i  i  u to  iu l o b o io o

nia illustrow anego katalogu rouylamy do każdego ten  bardzo elegancki złoty 
Doubló (podwójnie złocony) niezwykły i silny łańcuszek za nadesłaniem 1 K. (mo­

żna m arkam i) lub za zaliczką 1 K. 70 hal.

Eksportowy Dom 8. Schwartz
W IE D E S X V II, H orm ayrgasse 5.

PREMIOWANA

FA B R YK A  M EB LI, S IA TEK ,
żelaznych konstrukoyi, 

i wyrobów ornamentalnych kutych
JÓ ZEF GÓRECKI

w Krakowie, ul. św. W awrzyńca L. 26
poleca się do w ykonania  po bardzo 

p rzystępnych c e n a c h :

W szelkich siatek, maszynowych i ręcznych, 
Mebli żelaznych i m osiężnych, 
Konstrukcyi dachów, schodów  żelaznych, 
W szelkich artyttyczn. wyrobów żelaznych.

MAGAZYNY WŁASNE WE FABRYCE.
Telefon Nr. 277. Adres listów i te leg ram ów  w yraźnie

Józef Górecki, Kraków.
UWAGA! Firma powyższa niema nic wspól­

nego z handlem żelaznym firmy Tom. Górecki 
w Rynku.
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Najpopularniejsze tytonie

K
są :  tak zw ana „siedem nastka41 (Fe ner Herzegowina Rauch ta bak)  paczka 34 hal. 
i tak zwana „ tizynastka11 (Mitti lfein.- r l i irk isch^r II uchtabak)  paczka 26 hal.

'J ŝ dwie odmiany tytoniu w równych  częściach 
zmięszane,  dają doskona lą  minszankę.  Liardzo 
s m a c z n ą  jest w paleniu  i m d a j n  su* zn ak o ­
micie do tutek  „ N O R I S 11 ( z n aczonych  literą

Również nadzwyczaj smaczną jest w paleniu ta mieszanka w bibułkach cygaretowych

„ P O B U D K A "
w yrob u  fa b r y k i

Mra W. EEŁDOW3KIEGO
w Krakowie, Starowiślna 26.

Cena:  „Pobudka" w książeczkach 4 hal.,  w opakow an iu  patentowem 6 hal. 

Zw clenm ki  in k r ę co n y ch  papi er os ów zwracam uwago na  b ibułki  „Pobudka11

Przestańcie palić przeźroczyste bibułki!

Administracya

„POSTĘPU"
w Krakowie

(ul ica  św. K r z y ż a )
poleca

Rocznik „Postępu11 oprawiony wraz z illu- 
stracyą za rok 1908 w cenie 5 koron, oraz
są do nabycia następujące książki:

1) Lourdes (wyd. 2-gie) . . . .
2) Dęby św. W ojciecha (podanie 

l u d o w e ) ..........................................
3) W alka o byt (wyd. 2-gie) . .
4) Biblioteka „Przew odnika Kato­

lickiego" (wyd. 2-gie Tom I i II) 
Krucyfiks, powieść z ang. wyd.
2- g i e ...............................................
Biała Róża, pow. napisana przez
W ładysławą S.................................
Niewidoma, opow. z dziejów 
męczeńskiej Irlandyi, przekład
z f r a n c u s k i e g o ..........................
Szych czy złoto, pow. przez Ga­
bryela Z a w ie ru c h ę .....................
Nowe Drogi, nap. dr. Leop. Caro 
Prawdziw y katechizm  Polskie­
go Robotnika, napisał W łady­
sław H o r o w i c z ..........................

11) K rótki przew odnik pracy społ., 
nap. ks. T. Trzciński . . . .  
Sprawy wychowania, nap. Stef.
P r ó s z y ń s k i .....................................
Publiczna opieka nad ubogimi 
w Niemczech, nap. ks. W. Reiter 
Kwestya społeczna, nap. ks. Bie- 
derlak, przełożył na polskie dr.
T. R z y m s k i .....................

15) Siedm wykładów o kw estyi spo­
łecznej o socyalizmie (wydanie 
Związku katol. społ.) . . . .  
Czy własność osobista jest k ra ­
dzieżą, nap. Wł. Horowicz . .
Socyalistyczne m a ł ż e ń s t w o
p rz y s z ło ś c i ....................................
Spraw a robotnicza, nap. L. v.
H a m m e rs te in ...............................
O umowie taryfowej m ędzy p ra ­
cobiorcami a pracodawcami na­
pisał S. S.........................................
O kasach oszczędności dla dzie­
ci i młodzieży, napisał ks. Nie­
siołowski ....................................
O emancypacyi zarobkowej ko­
biet nap. Goździewicz . . . .  
Znaczenie stanu  robotniczego 
dla społeczeństwa i Kościoła nap. 
ks. D r Z im m erm an .....................

5)

6) 

7)

8)

9)
10)

1 2 )

13)

14)

16)

17)

18)

19)

20)

21)

22)

Koron
—•90

—•45
1- -

1-50

—•95

—•35

— •60

— ■50
1-50

—•60

1-80

-•2 0

- • 2 5

2-90

1 —  

— •10 

—  10

—•60

10

—•10 

—  10

1-20

23) Zabierz mnie w św iat z sobą 
(przewodnik dla wychodźców do 
robót r o l n y c h ) .......................... — ‘20

24) Rozbiór Dekalogu dla klas wię­
cej wykształconych przez ks.
St. Załęskiego • ....................... —’40

25) Dziesięcioro przykazań wycho­
wania katolickiego nap. ks. B.
I. Dziegiecki (wyd. 2-gie) . . .  1’20

26) Wykład ofiary Mszy św. przez 
ks. M. z Kochen, Kapucyna, 
przetłum . T. Daszkiewicz (wy­
danie 5 - t e ) ..................................... P20

27) W eselnik czyli przemowy i to ­
asty wierszem i prozą na uro­
czystości r o d z i n n e .....................—’60

28) Czytanie postępowe przez aut. 
»Wieczory pod lipą< . . . .  —-80

29) W ielka rana narodu polskiego 
czyli m ałżeństwa mieszane nap.
ks. W e r e d y k ............................... —’75

30) Dwa wykłady popularne przez
Dr St. Ł azarow icza..................... — 60

31) O świeckiej władzy papieży nap.
ks. Dr. K. G....................................— ’75

32) Epifania (Jasełka Szczyrzyckie) 1*10
33) W pogoni za prawdą z włosk. 

przez Al. Mohla serya trzecia . 2‘20
34) Ognie i błyski (poezye) nap. w 

duchu katol. naród. Ardens 1.—
35) O obowiązkach duszpasterza w 

sm utnych czasach dzisiejszych
pod. ks. Stan. Krzeszkiewicz . —’30

36) R uch chrześcijańskn-społeczny 
dw utygodnik pośw ięcony spra­
wom społecznym i gosp. . . . 6 .—

37) O wychowaniu. Nauki dla m a­
tek  chrześc. przez ks. Lic. A. 
Jask u lsk ieg o ................................... 4 —

38) M ateryały do odczytów w tow a­
rzystw ach robotników przez ks.
Lic. A. J a s k u ls k ie g o .................  2 70

39) Nauki majowe przez ks. B. Ła­
ciaka ................................................ 2  —

40) K o a l i o y a  r o b o t n i k a  rolnego
przez ks. Dr. K. Zimermanna . 130

41) Nasz obowiązek społeczny ks.
N a u d e t ..............................................  1-—

42) Organizanya i zadania zarządów 
naszych k«t. tow. rob ..................... —‘60

43) Głosy na czasie ks. K. J. Kan-
tak (Państwo-Naród Jednostka) — 60

44) Uregulowanie praw ne umów ta ­
ryfowych w N iem czech ks. dr.
K. Z iin e rm a n n .............................. — -55

45) Czy m ałżeństw o jest n ierozer­
walne? ks. W . Mit........................ —’50

46) Zbiór przem ów ień wierszem  i 
prozą do duchow ieństw a . . . —‘70

47) o  potrzebie w yższego w ykształ­
cenia dla naszych kobiet sfer 
in te lig e n tn y c h ...................................—-50

48) W iedza i W iara „Nie opuszczę
cię do śm ierci11 W. Podbielski —‘40

49) K w estya term inatorów  w na­
szym k ra ju ........................................... —-30

50) Rerum  Novarum  Encyklika Pa­
pieża Leona X I I I ..........................—-20

51) Ilygiena pracy opr. Ludomir Gór­
ski ....................................................—-15

52) Papiestwo i Uuiuir.i dr. Kamień­
ski ....................................................— 15

53) Dla czego m ężatka nie powinna 
po ślubie żądać zw rotu składek 
z zabezpieczenia na niemoc i 
s t a r o ś ć ................................................— '10

54) Kwestya kobieca Józef G oidzie-
w i c z ................................................— .10

55) Kiika słów o wychow aniu dzie­
ci nap. Dr W .’..................................  -10

56) O W ychowaniu dzieci rzem ie­
ślników nap. D. Królikowski . —-10

57) Go wiedzieć należy o za trudn ia­
niu dzieci w przem yśle . . . .  —GO

58) Dla rz> go i jak  powinniśmy wal­
czyć z aikoholen i .................. — -10

*59) Alkohol i jego skutki . . . .  —.10
60) Hygieniczne i społeczne zna­

czenie nałogowego grania w 
karty  .........................................   _ i o

61) Sccyaiistyczna uczciwość w wal­
ce z p rz e c iw n ik a m i........— -10

62) Precz z c ie m n o tą ! ............ —GO
63) Stowarzyszenia robotnicze ich

cel, znaczenie i organizacya . . — *10
64) N iedom agania w zarządzaniu 

kasami cboryc . . . . . . .  — -10
65) Nowoczesny ruch  ludności z 

stosunków p o lsk ic h ..............—GO
66) Ogrody ro b o tn ic z e ......................—-i0
67) Składy dające towary na spłatę —-10
68) O n iszych pobratym cach Chor­

w atach ........................................... —GO
69) W artość promieni słonecznych . —*10
70) O naszym  system ie słonecznym  — 04
71) Jakie ma obowiązki Polak-ka- 

tolik przy nadchodzących wy­
borach  ........................................... — -06

72) P rogram  Polskiego s tronn i­
ctwa chrześcijańsko-socyal. . — -20

73) Program  ż y d o w s k i ......... —-04
74) Przew odnik dla w yjeżdżających 

do B r a z y l i i .........................  1.-
75) Przewodnik po pam iątkach Gnie­

zna ....................................................  1.25
76) Propagand a Protestancka w S ta­

nisławowie .............................. .... . — .10
77) O sek retaryatach  robotniczych —.10
78) Kasy oszczędności w obrębie to- 

waizystw  .......................................— .10
79) Kilka słów o oszczędności . . . —GO
80) R obotnicze Związki zawodowe

a nasza przyszłość . . . .  —GO
81) Nowe zadania dla naszych tow 

d o b ro c z y n n y c h ................. — -19
82) Rozm yślania o rzeczach osta­

tecznych ........................................... 1--
83) Reform a w yborcza dla Rady 

P a ń s tw a .................................—GO
84) Socyaliści czem  są i do czego 

d ą ż ą ? ......................................—‘06
85) Czy soeyalizm  jest dzieckiem  

c h rz e ś c ija ń s tw a ................. —-04
8 6 ) W rogowie l u d u ................. —-04
87) « jciec chrześcijaństwa . . .  — 04
88) Kośaiół dzieło Boże . . . .  —'04
89) Głosy narodów o Bogu . . . —-04
90) O najw iększym  skarbie czło­

wieka ................................................... —.04
91) Pracuj i odpoczywaj po Bożemu —0 4
92) Przecz z l o t e r y ą ................. —-04
93) Co sądzić o niedow iarkach . —04
94) Szerm ierze niewiary . . . .  —0 4
95) A postolstwo ludzi Świeckich . —04
96) O z a k o n a c h ............................... —0 4
97) Cud św. Januarego  . . . .  —-04
98; Pielgrzymki i odpusty  . . . —04
99) Czy je s t życie za grobem ? . . —04
100) Co mówi nauka o w szech­

św iacie? .................................... —0 ’4

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: K a ro l  H o le k s a . Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie po<! zarządem J. R. Dobrzańskiego.


